
C e n a  10 groszy  (1 8 0 .0 0 0  M k.) Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
v  h i te m  adnięcmie 2 ii.
Z MlBNienteiD do domn 2 il. 50 gx. 
l a  pwwiKji i  przesyłką
p a t o w ą ................... i  rt.
h g r u l c ą  . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 zl.

Ceni pojed. egzempUru 10 gr.

GAZETA KALISKA
P ism o codzienne, p o lity czn e , społeczne i ekonom iczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz mflim. lab jego miejsce i

str. 1. 2. 3. gr. 10. 
Nekrologi gr. 10. zwyczajne gr. 5

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny I. Tel. N e 91. 

Otwarta od 9 do 7 po pot.
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W E G I E L  pouiMf!Cement
GÓRNOŚLĄSKI i DĄBRCWIECKI

z  k o p a lń :
Max Marie
Hramsta Bóer,
Georg Brade
Oheim Heinrichsgliick
Fanny Neugliickhaus
Heym Prinzen
Fursten Heinrichsfreude
Emanuelssegen Czeladź

p o  c e n a c h  k o p a l n i a n y c h  n a  
w e k s l e  I — l i  — 2  m i e s i ę c z n e .

K M I Z a b r z e c k i

z „Emma” i „Wolfgang"
po cenach hutniczych

Wapno kieleckie* papa 
daehowa i gwoździe 

budowlane
p o  c e n a c h  [ f a b r y c z n y c h  n a  
w e k s l e  l i  m i e s i ę c z n e .

NAJLEPSZE FRANCUSKIE SAMOCHODY „P  E U G E O T“ eeo
na dogodnych warunkach poleca:

K A L ISK A  S P Ó Ł K A  O P A Ł O W A , K a z im ie rz o w sk a  1, tel. 92.

z pieców rotacyjnych 

f a b r y k :

„Rudniki” i „ W y s o k a ”
po eenaeh fabryeznyeh

n a  w e k s l e  l | —2  m i e s i ę c z n e .

o s z c z ę o z f t j c i e !

Wobec wprowadzenia nowej waluty, zabezpieczonej złotem, a więc waluty, 
która nie straci na wartości, każdy powinien pomyśleć o zaoszczędzeniu sobie 
na czarną godzinę pewnej kwoty.

Najlepiej lokować można oszczędności

W  BANKU ZIEMI KALISKIEJ,
najstarszej bankowej instytucji w Kaliszu, istniejącej od roku 1893, a wiec 31 lat.

Bank Ziemi Kaliskiej płaci od lokat znaczne procentu i wypłaca 
sumy na  każde żądanie, ^61

. U Ż Y W A N E .
W  N A JW Y TW O R N IEH ZEM  TOWARZYSTWIE

❖ KWK

PERFU

K O L O N 5K&
PUDER

L O T IO N

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w 

Kaliszu na powiat Słupecki, Filip Szparło, 
zamieszkały w m. Słupcy, przy ul. Kościel­
nej pod Ns 189, na zasadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw., ogłasza, że na mocy wyroku 
sądu i na żądanie Abrama Nelkena w  t*niu 
8 2  m a j a  1924  r .  o d  g o d z i n y  10 z  r a n a  w  
f o l w a r k u  L Ą O- gminy Ciążeń, powiatu 
Słupeckiego, odbywać się będzie w drodze 
działów sprzedaż przez publiczną licytację 
ruchom ości pozostałych po zmarłym Ajzyku 
Nelkenie, składających się z szaf, stołów, 
krzeseł, umywalek, kredensów, otoman, łó­
żek z pościelą, stołowizny biurka, foteli, szaf 
ogniotrwałych, maszyny do pisania i inych 
oszacowanych na 7.508.010.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek takowych przej­
rzany być może W dniu licytacji.

Słupca, dnia 3 kwietnia 1924 r.
845 Komornik.

r  -------------------
y  BIDRO HA NBLOWO -TECHNICZNE ”

„ { / j j i v e r s u n i *4
Al. Józefiny 25 tel. 160. 

dostarcza ze s k ł a d u  lub w a g o n o w o :

Olej gazowy do motorów,
Sm ary wszelkiego rodzaju,
Pasy skórzane i wielbłądzie 
Azbest
„Eternit” (do krycia dachów) 
Drzwiczkihermet. do pieców oraz 
wszelkie a r t y k u ł y  techn.

Specjalność: wypróbowane farby 
ochronne przeciw rdzy i kwasom 

patentu Dr. Liebreicha.

ceny fabryczne
Dogodne warunki kredytowe1

)),&  S. STEMPNIEWgeZ • POZNAŃ
'"^ F A B R Y K A  PERFUM i K O S M E T Y K Ó W .^ -"—  

O DDZlAtv :
W A R S Z A W A :  K S .  S K O R U P K I  C . ^ -------

K R A K Ó W : R Y N E K  G Ł Ó W N Y  
R A D O M :  P IA S K I  12.

J3b $oJpe*£ampe
GŁÓWNy RYNEK Ns 17 

(dom Salamonowicza) przyjmuje od 10 rano 
do 7-ej wiecz. 804

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ KA L I S Z "  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  d n iu  9  m a j a  1924  r .  g o d z .  7-a r a n o

owe* i 
798 f i

1) Ciśnienie powietrza 7 5 0 .5 .  m.m.
2) Kierunek wiatru N
3) Prężność wiatru 3  m/s.
4) Stan nieba Zachm. całk.
5) Wilgot. bezwzględna 7 .6  m.m.
6) Wilgot. względna 9 4 ^
7) Temp. powietrza + 8 . 0
8) Ilość opadów . ^ 17.1 m.m
9) Najwyż. tempJ^o 

10) Najniż. temp. I n ’s 53
+ 1 7 .5
+ 1 2 .0
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N0W0ZBUD0WANY

M O N
i periak automatyczny do wymie- 
lania z jęczmienia różnych kasz

H U l G E f f ' i  F R Y O E
KALISZ, M a jk o w sk a  6 ,  t e l .  118.

K u p n o  p s z e n i c y ,  ż y t a  i  j ę c z m i e n i a  
w y m i a n a  m ą k i  i k a s z y  z a  zb o że -

Całkowita Wyprzedaż
WIELKI WYBÓR: ŻELAZO SZTABOWE 
BELKI ŻELAZNE, BLACHY ŻELAZNE, 
OCYNKOWANE, CYNKOWE i BIAŁE, 
LEMIESZE i ODKŁADNIE WSZELKICH 
SYSTEMÓW, GWOŹDZIE, ŁAŃCUCHY, 
SZPADLE, DRUT KOLCZASTY, GARNKI 
ŻELAZNE i WSZELKIE WYROBY GU­

ZOWE, PAPA, SMOŁA i LEPNIK.
CENY KONKURENCYJNE. WARUNKI DOGODNE.

SKŁAD ŻELAZA i ART. BUDOWLANYCH
v O U i i  K . I M G  E H ,  K A L I S Z ,

M a jk o w sk a  6 , te l .  113. 818

D o k t ó r  W a ŁCHO
przeprowadziła się z ulicy Al. Józefiny 13 na UL. M A R J A Ń S K Ą  Ne 5. I p. 855

IZ. APT.

Turek w dawnych latach.
(Wiek XVI i XVII)

Szkic historyczny.
Przejdźmy, teraz do samego miasta i jego u- 

rządzeń. Niestety zaraz na w,stępie, spotykamy, 
się z pewną trudnością — brak nam danych 
statystycznych z tych czasów, gdyż Turek był 
miastem (e.went. — miasteczkiem ni cg rodowym, 
a więc nie przybywali tu urzędnicy królewscy, 
dla lustracji. Jednak ten fakt, że było tu tylu 
rzemieślników, z Lak różnych gałęzi świadczy o 
tern, żeibyć musieli konsumenci. W owych la­
tach istniały w Turku 2 kościoły: jeden św. Du­
cha, który, siał na ulicy 8 maja w. miejscu dzisiej 
szej remizy Straży ogniowej wraz z cmentarzem 
oraz drugi pod wezwaniem św. Jana, — na miej­
scu dzisiejszego parafialnego. (Oba te kościoły 
figurują jeszcze razem na planie Turku z'r. 1823 
Pierwszy zniesiony został przed 100 prawie laty 
a drugi przed 15 laty). Kościołów, innych wy z. 
nań nie było. Ewangelicy bowiem przybyli tu 
dopiero w początkach XIX w., a Żydzi jako \v. 
,w posiadłości arcybiskupiej nie mieli tu prawa 
mieszkać.

Miasto posiadało 25 łanów, ziemi ornej oraz 
pastwiska miejskie, rozciągające się do granic 
Pussoeic aż do Obrzębina z jednej i Szadowa z 
drugiej strony. * 1). Wspomniane 25 łany cho­
ciaż w aktach nie wymieniono, gdzie się znajdy 
wały musiały się prawdopodobnie rozciągać od 
Ł zny. „Poduchownego" aż do Tamhi i Dunaju — 
przedmieść ze str. wschodniej. 1 rudną do roz­
wiązania jest również sprawa herbu miasta. W 
każdym razie nie jest nim używana głowa tura. 
Żadnego odcisku dawnego herbu dotychczas mi­
mo licznych poszukiwań chociażby Magistratu 
miasta nie odnaleziono. W  aktach tylko‘znajduje 
się o nim wzmianka. Oto burmistrz Turku odpi­
suje na reskrypt komisarza wojewódzkiego z Ka- 
licza donosi: „Mam honor w załączeniu przesłać 
na reskrypt cytowany wyciski dawnego herbu 
miasta Turku z nadmienieniem, że herb pie­
czątki z koniem podczas przechodu wojska za­
ginął, którego tu dwa wyciski dołącza się, zaś 
wycisk dołączony z krzyżem jest. Turek, dn. 16 
czerwca 1827 r.

Sprawa dawnego i rzeczywistego herbu Tur­
ku pozostaje więc nadal zagadką.

Miastem zawiadywał magistrat. Co rok za 
raz po św. Trójcy następowała elekcja członków 
magistratu. Burmistrza i dwóch radnych miano 
wał starosta (pełnomocnik arcybiskupstwa) tym 
dodano jeszcze trzeciego jako wójta, czwartego 
jako kasjera obierała cała ludność z wolnym gło 
sem. Do atrybucji magistratu należało: sądów, 
nictwo, przestrzeganie porządku w mieście, kara 
nie nieposłusznych i winnych mieszczan, napra­
w a dróg, ulic i mostów itp. Członkowie magistra­
tu  pobierali podatki pensje dla siebie od miesz­
czan. Za wykładanie chleba t. zw. „nieckowe" 
i od każdego wozu przybywającego na jarmark

do miasta płacono po 1 groszu. Za przyjmowa­
nie do domu włóczęgów i żebraków mieszczanie 
płacili 15 grzywien na rzecz arcybiskupstwa, za 
nieostrożność ognia płacili na rzecz miasta karę 
6 groszy, za nieposłuszeństwo 5 groszy. Ze wspo 
umianych dochodów magistrat musiał naprawiać 
drogi, bruki i mosty.

Uznanymi z dobrego prowadzenia mógł Magi 
strat po złożeniu przysięgi i 15 groszy udzielić 
praw obywatelskich.O prócz wspomnianych po­
datków7 na rzecz miasta mieszczanie płacili po­
datki arcybiskupstwm gnieźnieńskiemu jako wła­
ścicielowi Turku. Z wymienionych powyżej 2d 
łanów ziemi ornej podatek opłacano tylko z -1 
łana, gdyż pozostałe cztery były udzielane lu­
dziom dobrze zasłużonym (bene meritis). Posz­
czególni dzierżawcy tych ziem płacili z każdego 
łana >ra św. Marcina po 8 szefli * 2) pszenicy ty­
leż żvta j owsa oraz 12 groszy gotówką. Każdy 
mieszczanin domu płacił po 6 gr., szewcy, lJ1<.:Ka) 
rze oraz sukiennicy po 4 gr., nie posiadający' 
warsztatów oraz kapelusznicy od wagi szybkiej 
po 1 gr., przekupnicy handlujący solą po t 
trojaki (Krnarios), piwowarzy od robienia piwa 
na św. Marcina G gr.', od pół sztuki mielenia sło­
du, która się składała najmniej z 8 szefli — poł 
szcfla /  czubem i i/a beczkę piwa, wyrabianego 
tylko 7. pszenicy. , , .

Na potrzeby miasta odbywała się sprzedaż 
zboża na publicznym rynku, a cenę zboza us;a 
nawiał co rok na św. Michała starosta nnejsco 
wy wraz z magistratem. Przytem żadnym przy­
chodniom nie wolno było sprzedawać zboża oez 
uprzedniego porozumienia się z burmistrzem.

(D. C. Ni.).
* 1) Joannes Wężyk: ,Privilegium Universi- 

tatis Oppidanarum Turkoviensuim. Datum squier 
nievidis 19—3—1637‘‘. Habent practerea oppida 
ni praefati ex antique libera pascua incipiendo 
a campo oppidano usque ad limites Rusocice 
Uinter Obrzebin et Sadowo"-. O 25 ł a n a p h  ziemi 
ornej: „oppidum koe nostrum Turek vigind quin 
que ianeos cultos possidere dignoscitur". Jau 
Wężyk arc. gn. ur. 1575 zmarł 1638. Był bisku­
pem, 1624 — poznańskim, 1626  arc. gniczn.

* 2) Szefel, po łacinie — coretus—dawna nie' 
rniecka miara ciał sypkich. S zefel= p olsk iem u  — 
w iertiowi lub korcowi =  128 litrów.

T E L E G R A M Y .
Premjer Grabski nieugiętym riecznikiem  

interesów kraju.
WARSZAWA, 9.5. W związku z rozmową 

posłów Kiernika i Osieckiego (klub PSL. Piast) 
z p r e m jerem Grabskim, w której prem jer oswiad 
czyTł, że rząd nie może się zgodzić na wywoź z 
żvta dowiadujemy się co następuje: zagranicę 
wywozi się, oczywiście, żyto suche, wysokiej wa­
gi holenderskiej, dzięki czemu w kraju pozostaje

żyto wilgotne i niedogodne dla przemiału. To zaś 
obniża produkcję w młynach, które już oświad 
czyły, że przystąpią do redukcji pracy. Doświad­
czenie wskazuje, że wywóz żyta, za które eks_ 
porterzy uzyskują na niektórych rynkach zagra­
nicznych wysokie ceny, wpływa na zwyżkę ceny 
chleba w kraju. Zakaz więc wywozu żyta zdaje 
się być zdecydowanym stanowiskiem prem jera 
Grabskiego, który równocześnie wyraża zgodę 
na planowy wywóz inwentarza żywego i produk­
tów: rolnych w celu postanowienia na właściwej 
stopie zdrowej polityki eksportowej i kontynuo­
wania sanacji finansowej. To zdecydowane kon- 
sekwenlne stanowiska prem jera p. Grabskiego, 
wyrażone tym razem w odmowie wywozu żyta 
wzmacnia niewątpliwie jeszcze stanowisko i zau­
fanie społeczeństwa do premjera.

Obawy o wojnę sofflecko-rumimską.
ATENY, 9.5. 'Krążą tu pogłoski o poważ­

nych zarządzeniach w Rumunji w okolicach Dnie 
stru, jednakże bardzo ścisła cenzura w Buka­
reszcie^ uniemożliwiła uzyskanie bliższych da­
nych. Sfery dyplomatyczne w Atenach, Sofji, 3 ia 
łogrodzie i W iedniu przypisują duże znaczenie 
koncentracji wojsk sowieckich na granicy rumuń 
skiej. wobec gróźb ze strony Rosji odbioru Bes- 
sarabji. ' ;

Na wczorajszej konferencji w Salonikach po 
stanowiono zająć wobec Rumunji jaknajprzychyl 
niejsze stanowisko. Liczebność wojsk rosyjskim 
skoncentrowanych wzdłuż Dniestru szacują na 
300.000 ludzi, dalsze transporty nadchodzą co 
dziennie.

Sytuacja uważana jest tutaj za powążną.

Zrabowanie sklepu jubilerskiego w Londynie.
LONDYN, 9.5. Wczoraj w godzinach ran­

nych ruchliwa zazwyczaj i obfitująca w sklepy 
jubilerskie New Bond Street, położona w zacho­
dniej części Londynu, była widownią niesłycha  
nie śmiałego napadu na jeden z magazynów! ju­
bilerskich.

Grabieży dokonało 2 męzczyzn, którzy zaje­
chali pi zed magazyn automobilem osobowym, 
wyskoczyli zeń, rozbili szybę młotkiem i zrabo 
wali kolję brylantową wartości 8 tys. funt. szterL 
Cała akcja trwała kilka sekund poczem złoczyń­
cy wskoczyli do auta. Za uciekającymi popę­
dzili w autach policjanci i kilku świadków zaj­
ścia. Widząc, że zostaną niechybnie schwytani 
złoczyńcy wyskoczyli z auta i zmieszali się ż tłu­
mem przechodniów. Policja wszczęła energiczne 
poszukiwania. i . 1

Gwarancje finansowe dla organizacji 
rolniczo-handlowych.

WARSZAWA, 9.5 (Tel. wł.). Na posiedze 
niu Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
Min. Rolnictwa wystąpiła z wnioskiem w spra­
wie udzielenia organizacjom rolniczo-handiow. 
gwarancji finansowych za zobowiązania zacią 
gnięte z ! vtułu przywozu z zagranicy nawozów 
sztucznych i innych środków produkcji rolnej. 
Komitet Ekonom iczny wniosek ten uchwalił z 
zastrzeżeniem, że ostateczne jego uzgodnienie na 
stąpi po bezpośrednim porozumieniu się zainle 
resowanych ministerstw. W myśl uchwały tej 
delegaci ministerstw wyrazili swą zgodę na wy­
wóz 6000 wagonów jęczmienia przez organizacje
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Dyrekcja koncertowo-teatralna Kaz. Biernacki i Donat Krężel —  Warszawa.
t5olsl<a,

Windheim
Górzyński*

Wkrótce jedyny raz wystąpi

pierwszy
komik

seeny
polskiej

ro ln iczo-handlow e, k tóre będą do tego upow aż 
nione na  podstaw ie dokonanych zakupów  azot 
n iaków  w fabryce C horzow skiej. W zw iązku z 
tem  Gł. U rząd  Przyw ozu i Wywozfu zezwoli! na 
w ydanie C entrali Spół. Stów. R olniczo-handlo 
w ych certyfikatów  na w yw óz 1000 wag. 10-tono 
w ych jęczm ienia z te rm inem  w ażności cer ty fika 
tów  do dn. 1 w rześnia  1924 r. bez p o b ie lan ia  o- 
p ła t wywozowych.

N otoianie złotego w lo g ii .
LONDYN, 9.5. N otow ano tu ta j po raz 

pierw szy. Za 1 fun t szterling22.82

Z rynku zbożowego.
WARSZAWA, 9.5. (Tel. w ł.) W dn iu  7 b u r  

jako  w środę giełdy tow arow o-zbożow ej nie było  
W  tranzakcjach  załatw ianych  poza giełdą te n ­
dencja  zm ienna. Podaż obfitsza, niż dnia po­
przedniego. Specjaln ie więcej iiądano za jęcz­
m ień  w zw iązku z udzieleniem  pozw olenia wy­
wozowego. Również poszukiw any był owies, za 
k tó ry  producenci żądali wyższych cen  ze wzglę 
d u  na tę okoliczność, że rozeszła się w iadom ość 
o w yasygnow aniu d la in ten d en tu r w ojskow ych 
now ych kredytów  na zakup ow sa dla arm ji. 
WT Poznan iu  żądano za pszenicę o 20000000 
luk. drożej na kw in ta lu  .

Co każdy o nowem ustroju pień ęż- 
ujui w Poisu wiedzieć powinien?

T erm in  w prow adzenia złotego do obiegu na 
stręcza  konieczność odpow iedniego uśw iadom ie­
n ia  ogó iu  co dfO zm ian, n ieodłącznych od nowego 
u s tro ju  pieniężnego. Celem tego uśw iadom ienia 
służy szereg u s t a w  i rozporządzeń, m iędzy m ne- 
m i osta tn ie  ogłoszone w  D zienniku Ustaw rozpo 
rządzen ie p. P rezyden ta  Rzplitej, o zm ianie u- 
s tro ju  pieniężnego. R ozporządzenie to zaw iera 
przepisy  zasadnicze, k tó re  niżej podajem y wt
streszczeniu . '■

Sum a em isji m arek  polskich, znajdujących 
się w obiegu w dn iu  rozpoczęcia czynności przez 
B ank Polski, nie może uledz zwiększeniu.

R elację m ark i polskiej do złotego, jako jed­
nostk i m onetarnej Rzeczypospolitej Polskiej, u- 
sta ła  się w w ysokości 1800U00 mk. polskicii za 
1 złotego.

Do dn ia  30 czerw ca 1924 r. w szelka zap la ta  
k tó ra  w inna być uskuteczniona w w alucie po l­
skiej, może być dokonyw ana, stosow nie do w y­
b o ru  dłużnika, bądź opiew ającem i n a  złote bile­
tam i B anku Polskiego, bądź w  m ark ach  po lsk ich  
w edług  relacji, zastosow anej w niniejszem  rozpo 
rządzen iu . D łużnik  może się rów nież uiscic z 
d ługu , p łacąc  m onetam i polskiem i lub biletam i
zdaw kow em i. n i

Od dnia rozpoczęcia czynności przez 13ank
Polski, m ark i polskie, w pływ ające ty tu łem  sp ła  
ty  kredytów , udzielonych przez P o lską  K rajow ą 
K a sę  P o ż y c z k o w ą , nie będą ponow nie puszczane
w  obieg.

Począw szy od dn ia  1 lipea 1924 r., m ark a  
polska p rzesta je  być p raw nym  środkiem  p ła tn i­
czymi.

Począw szy od dn ia  1 czerw ca 1924 r. skarb  
pań stw a  p rzy stąp ił do w ym iany m arek  polskich 
na  bilety B anku  Polskiego o raz  m onety, bilety 
zdaw kow e. Obow iązek dokonyw ania w ym iany 
m arek  polskich na bilety B anku  Polskiego o raz  
m onety, bilety zdawkowe. O bow iązek dokony­
w a n i a  w ym iany usta je  z dniem  31 m aja 19Lo r.

U pow ażnia się m in istra  skarbu  do emisji 
b iletów  zdaw kow ych na  sum ę nie wyżej 2 zlot. 
Do tego celu mogą być użyte rów nież bilety z 
napisem  ,,Bank Polsk i", op iew ające na  jeden 
zło ty  i dw a złote. Za em isję tych biletów  ponosi 
odpow iedzialność w yłącznie skarb  państw a. Bi­
lety zdawkowe będą zastąpione m onetam i zdaw. 
kowem i.

Bilety zdaw kow e stanow ią p raw ny  środek 
płatniczy" m ający moc u m arzan ia  zobow iązań 
do kw oty 10 złotych przy każdej w ypłacie. Kasy 
skarbow e przy jm ują  bilety zdaw kow e w. każdej

ilości p rzy  w szelkich w płatach , z w yjątk iem  tych 
w płat, k tó re  w, myśl obow iązujących przepisów  
w inny być uiszczane w złocie.

Z dniem  1 stycznia 1925 r. bilety zdaw kow e 
p rzesta ją  być p raw nym  środkiem  płatn iczym .

Poczynając od d. 1 listopada 1924 r. skarb  
państw a przystąp i do w ym iany biletów  zdawko 
w ych na m onety zdaw kow e lub bilety B anku Pol 
skiego. O bow iązek dokonania w ym iany usta je  
z d n iem  31 stycznia 1925 roku.

Sposoby, p rzerachow an ia  jednostek  oblicze 
niow ych n a  m ark i polskie lub złoto w e w szelkie­
go ro d za ju  dokum entach  i ak tach  p raw nych , w  
decyzjach i w yrokach  sądow ych, w ekslach i p a ­
p ierach  w artościow ych, jak  rów nież w pisach  do 
ksiąg Hipotecznych i innych  re je stró w  publiczn. 
— pozostają  w ażne. We w szystkich ustaw ach  
i rozporządzen iach  w yrazy: „złoty fran k " , „rów  
no w artość złotego fran k a" , „złoty, rów ny  f ra n ­
kowi złotem u", „złoty po lsk i" — zastępuje się 
w yrazem : „złoty“. . . • „  ;

Z dniem  rozpoczęcia czynności przez B anu 
Polski PKK P. p rzechodzi w stan  likw idacji.

U pow ażnia się m in istra  skarbu  do zaw arcia 
z B ankiem  Polskim  um ow y w przedm iocie alje- 
nacji m ajątku skarbu  narodow ego oraz m ają tku  
znajdującego się w posiadan iu  PK K P.

U pow ażnia się m in is tra  skarbu  dla uskulecz 
n ien ia w drodze rozporządzeń, w ydaw anych w  
porozum ieniu, z w łaściw ym i m in istram i, p rzera  
chow ania na złote sum  pieniężnych, w yrażonych  
w ustaw ach i rozporządzeniach , w  ru b lach  rosy j­
skich, ko ronach  austrjacko-w ęgiersk ich  i nnir 
kach polskich.

Takie są najw ażniejsze przepisy  rozporządzę 
nia w spraw ie nowego u s tro ju  pieniężnego.

Zarząd Czerwonego Krzyża Oddziału 
Kaliskiego zawiadamia, że począwszy od dnia 
12 b.m. uproszone panie będą zbierać w za­
kładach przemysłowych, biurach, bankach, 
sklepaeh i t. d. fanty na odbyć się mającą 
loterję w dniu 29 b.m. na rzecz Oddz. Czerw. 
Krzyża w Kaliszu. 870

sam orządow ej m ają o trzym ać ch a ra k te r  s ta ro stw  
grodzkich. YV zw iązku z tym zjazdem  M agistrat 
w ystępuje do R ady M iejskiej o w ydelegow anie 
do P io trkow a 7—9 przedstaw icieli m. Łodzi.

— Z KINA MIRAŻU.

O braz pod ty tu łem : „W  K ajdanach  Małżcfi 
stw a‘‘, k tó ry  w yśw ietla obecnie Kino „M iraż" p o  
w inn i wszyscy zobaczyć.

P rzejaw y duszy ludzkiej są n iezm iernie in te  
re su jąc '- i bardzo często pow tarza ją  się w życiu 
ludzkim ; to g łów na przyczyna, k tó ra  pow inna 
m ieć m oc m agnetyczną by udogodnić dostęp zo­
baczenia powyższego film u  w szystkim .

G łów ną postać k reu je  Mia M ay; czaru jąca 
w swej grze w ynosi film  na w yżyny artystyczne 
C ałość dosyć długa, lecz stanow i pasm o w ypad  
ków bardzo  in teresu jący .

Pom i/no zbliżającego się sezonu „ogórkow e­
go “ dyrekcja K ina w cale nie osłab iła  swej dzia­
łalności, przeciw nie sprow adza szereg pięknych 
obrazów .

N astępny obraz p. t. „Bella D onna" znaną 
rodaczką P o łą  Negri.

— BURZE.

W  rzw a; iek w ieczorem  p o m i ę d z y  godziną 
8 i 40 pi zeszły 2 burze nad K aliszem  połączone 
z w ielką ulewą, grzm otam i, błyskaw icam im  i pio­
runam i. W  mieście w ypadku  nie było. B urze 
szły w k ie runku  z po łudn ia  na  północ.

— BŁĘDNA PLOTKA.

Od czw artku  ku rsu je  po mieście p lotka, ja ­
koby w daw nej cerkw i w. piw nicy siedziała ja­
kaś kobieta, k tó ra  m iała  w ciągać ch łopca zą 
rękę do piwnicy. P lo tka  ta  jest puszczona przez 
jakiegoś n iefortunnego dow cipnisia bez żadnej 
podstaw y, gdyż śledztwo policyjne nic podob- 

, nego nie w ykryło.

K R O N I K A .
— Z POW ODU IM IE N IN  P rezyden ta  Rżc- 

czvpospolitej St. W ojciechowskiego w  dn. 8 bm. 
tj."w  czw artek  m iasto było udekorow ane flagam i 
garn izon  m iejscow y był na  nabożeństw ie, po któ 
rem  odby ia  się defilada.

— W YKROCZENIE PRZECIW KO  ŻYCIU 
GOSPODARCZEMU jest polecanie gosposiom  
n iew ypróbow anych i nieznanego pochodzenia 
proszków  do ciast. P roszek  do ciast, pow inien 
być przedew szystkiem  artyku łem  w zbudzającym  
zaufanie  -N azwisko D r. A> O etkera, znane i ce­
nione od ła t przeszło 30, daje  dostateczną gwa­
r a n c j ę  dobroci jego w yrobów . P rak tyczny  czło­
w iek zrozum ie łatwo korzyści stąd  p łynące, a 
w ięc kupu je  i sprzedaje proszki do ciast Dr. A. 
O etkera.

— G1ERASIENSKI W KALISZU.
W krótce zjeżdża do naszego m iasta daw no 

nie słyszany pierw szy kom ik sceny polskiej nie­
porów nany  m onologista, f ila r  „S tańczykać ar 
lysta tea trów  Szvfinauow skich u lubieniec stolicy 
R om uald  G ierasieński, k tó ry  ukaże się w  sw oich 
najnow szych kreacjach , w raz z G ierasieńskim  
■przyjeżdżają: N iu ta Boiska, znakom ita p ieśn ia i- 
ka, a r ty d k a  „Now ości w arszaw skich , M arek 
W indheim  — p iosenkarz „S tańczyka" oraz k a­
pelm istrz Zdzisław  G órzyński dy rek to r operetk i 
te a tru  „N ow ości" w W arszaw ie.

P ro g ram  w ypełn ią  osta tn ie  ak tualne  now o­
ści. W ieczór ten urządza D yrekcja  koncertow o 
tea tra ln a  Kaz. B iernacki i D onat K rężel — W ar­
szawa.

— Z.LVZD MIAST W Piotrkow ie.
W ładze m unicypalne m . P io trkow a o rganu  

żu ją  w  dn. 17 i 18 bm. w  tym  grodzie try b u n a l­
skim zjazd m iast, k tó re  w edług nowej ustawy,

Sanacja skarbu a reforma rolna.
Jak  w iadom o, klub PSL. „P ia st"  in terw en jo - 

w ał w osta tn ich  dn iach  u p rem je ra  w  spraw ie 
p rzvsp ies/en ia  realizac ji refo rm y  rolnej. Z 
d rugiej strony  „W yzwolenie:: podjęło akcję  od ­
nośną w sensie, oczywiście, znacznie radykaln ie j 
szym.

0 !óż należy podkreślić, że przeprow adzenie 
refo rm y  ro lnej pozostaje w ścisłym  zw iązku Z 
sanacją  skarbu . Tę zaś um ożliw iło w p-°i w - 
szym rzędzie ściągnięcie podatku  m ajątkow ego. 
U trw aleniem  i podstaw ą sanacji będą podatk i 
gruntow y i dochodow y. Podatek  m ajątkow y zo 
stał w płacony w połow ie przez ziem iaństw o, w. 
połow ie zaś przez przem ysł i handel. S tanow is­
ko posłów  ludow ych uniem ożliw ia ściąganie po ­
datków  z przedstaw icielam i średniej ■własno­
ści; podatek gruntow y, dzięki system ow i p rog re­
sji, obciąża znow u w yłącznie p raw ie ziem ian.

T aka polityka pośrednio  p rzeciw działa re a  
lizacji re fo rm y  rolnej. W łościanie, w idząc, że 
podatk i m ajątkow y i g runtow y p łacone są p ra ­
wdę w yłącznie przez ziem ian, nab ie ra ją  przeko­
nania,"że w in teresie państw a leży n ieosłab ian ie 
żyw iołu ziem iańskiego, gdyż od jego siły zależy 
in tensyw ność w pływ ania tych  podatków ; w obec 
tego ustala  się w śród  w łościan op in ja . żc p rze­
prow adzenie re fo rm y  ro ln e j nie leży w  in te resie  
stronn ic tw  w łościańskich w  im ię oszczędzania 
siły podatkow ej w łościan.

D latego też byłoby pożądane, by zain łc;eso  
w ane w przyspieszeniu  refo rm y  ro lnej czynnik’ 
zdały sobie "dokładnie spraw ę z tru d n ej sytuacji 
państw a i odpow iedziały zaniepokojonej op in ji 
publicznej na py tan ie  jakie gw arancje  nieuszczu 
pienia dochodów  podatkow ych sk arb u  dać m oga 
iw związku z p ro jek tow anem  zm niejszeniem  jed ­
nego z głów nych źródeł dochodow ych państw a?
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Wrażenia z Godziesz
Ochotnicza Straż ogniowa wi Godzieszach po 

czternastu  łatach egzystencji doczekała się na­
reszcie uroczystości poświęcenia sztandaru  stra­
żackiego, k tóry  Kółko Amatorskie złożyło S tra­
ży wi darze. . .

Myśl ufim dowania sztandaru  powziął m iej­
scowy nauczyciel p. Grosman, który, przy, porno 
cy Kółka Amatorskiego i godnej swej m ałżonki w 
krótkim  czasie myśl swą w prow adził tw  czyn.

'Aktu poświęcenia dokonał ks. Radziszewski 
adm inistrator parafji Godziesze. Na rodziców 
chrzestnych zaproszono p. F lorentynę Grosman 
i  p. Janusza Kaczorowskiego właśc. Przystajni.

Uroczystość sama z siebie w spaniała tylko 
baczny obserw ator mógł zauważyć pew ną dezor 
ganizację w, Straży). Rzucało się w  oczy brak  
wyszkolenia w. Straży, a przedewszystkiem braJc 
umiejętnej komendy, o co m a się Rozumieć nie 
można winić strażaków, którzy w ykazują dużo
dobrej chęci. . .

Straż ogniowa Godzieszska pozostaw ia wiele 
do życzenia. W nędznej szopie stoją dwie si- 
kawki, z których jedna nieczynna, popsuta becź 
ka i porw ane węże, zdaje się tu  należałoby, zasto 
sować przysłowie „jak się pali, to  dopiero trzeba 
studnie kopać", pozatem są jeszcze w dwóch 
punktach gminy dwie sikawki czynne.

Plac pod budowę własnego gmachu jest, i 
choć w  swojem czasie były pieniądze na zakup 
40 tysięcy cegieł tTo jednak takowej skutkiem  opo 
zycji jednego człowieka nie kupiono, a dziś pie­
niądz /dew aluow any w ystarczy na kupno pot 
cegiełki'. Ludzie dobrej woli kupili kilka w a­
gonów rudy pod fundam enta, inny p r z y w ió z ł kil­
ka olbrzymich kam ieni na fundam enta, ale to 
wszystko nic nie pomaga.

b ra k  Straży orkiestry, k tórą  jednak godzić 
szanie stworzyli, potrzeba ją tylko ubrać w  mun 
dur, ale i to jest veto jednej osoby.

Straż nie należy do związku Florjańskiego, 
z którego by mogła osiągnąć wielkie korzyści, 
i t u  istnieje to samo veto.

Sprawność i chęci są  u  szeregowców, gdyż 
na próbny alarm  urządzony o godzinie 10-cj w 
przeciągu kilku m inut stawili się w  komplecie, 
pozostaje tylko jedno, aby władze Straży, zwró 
ciły baczną uwagę na Straż, nie zasklepiały się 
w swojem własnemi ,,jat<r, gdyż to doprowadzić 
może tylko do upadku Straży, a zm iana postę­
powania i większe zainteresowanie się może zara 
dzić wszystkim bolączkom i natchnąć lepszą uf­
nością w  lepszą przyszłość już zniechęconych 
strażaków.

'A1 zatem: baczność, do góry głowy władze 
Straży Godzieszskiej, takiej placówki, jak  Straż 
na wsi nie wolno się przyglądać z założonemi rę­
kami. Do pracy więc, a Straż zajmie dom ina 
jące miejsce w gminie Godzieszskiej, jednocząc 
pod swymi sztandaram i rozstrzelone jednostki i 
organizacja jako sekcja jednej całości, czego wam 
życzy z całego serca. STRAŻAK.

fCijforja generalska, jak * 
niepravi>ćl%K0ego gćtargenia.
„Ei ho W ar." pisze:
Jeden z przyjaciół naszego pism a opowiada 

nam  następujące wydarzenie, które wedle jego 
zapewnień miało miejsce w jednem z m iast pro 
w incjonalnych Rzeczypospolitej.

W parę  dni po w prow adzeniu w życie roz 
kazu dla oficerów, iż każdy z nich m usi się po ja  
w iać na ulicy przy szabli, albo z rewolwerem  u 
boku, pewien generał w  czynnej służbie, służ 
bista pierwszej wody, w ybrał się dobrowolnie na 
inspekcje, czy rozkaz ten został przez oficerów 
w pełni spełniony. Przechadzając się po ulicach 
miasta, generał X, wytężył całą uwagę w kie­
runku szabel i browningów, przewieszonych w 
skórzanem  etui u oficerskiego pasa, Już dość dłu 
go kroczył ów generał po różnych uliczkach tnia 
sta, obserw ując bacznie oficerów swego garni 
zona, ale wszystko zastał w  porządku. Nagle... 
u boku jednego ż oficerów ujrzał wpraw dzie 
skórzaną' taszkę, ale bazyliszkowe spojrzenie ge­

nera ła  dostrzegło wnet, że pochw a skórzana jest 
próżna, że rew olw eru w niej niemo, h o  nie wy­
staje uazewnątrz stalowa rękojeść.

Jak  srogi jastrząb rzucił się generał na  swą) 
ofiarę.

Ż całem  namaszczeniem wysokiego stopnia 
oficerskiego, generał X. przystąpił do porucznika 
Z. i zatrzymawszy go w  sposób służbowy, odez­
w ał się nagle:

— Panie porucznikul wydaje panu rozkaz,
Zdum iony porucznik spojrzał na generała z

przerażeniem, posądzając go o zamącenie władz 
umysłowych, poczem wyprężył się służbowo i 
Dąknął:

— Rozkaz, panie generale, ałe przecież ja  
nic mogę...

— Rozkazuje panu mnie zastrzelić! powtó­
rzył generał ostrym  tonem.

— Ależ, panie generale, to przecież...'.
—< Proszę słuchać rozkazu przełożonego, pro. 

szę wydobyć rew olw er i strzelić we .mnie!
— Panie generale, ależ to odpowiedzialność
—< Proszę się nie wykręcać! W yjąć rew olw er

i strzelać?..
Pełen namaszczenia służbowego generał, bvi 

przekonany, że śmiało może wydawać te ostre  
rozkazy, skoro przyłapany porucznik ma tylko 
skórzaną Laszkę u  boku. Nagle jednak sytuacja 
się zmienia. Zdenerwowany oficer sięga oto ręką 
pod olaszcz, wyciąga z tylnej kieszeni spodni 
m aty browning, podnosi rękę do góry i oto stalo­
wa lufa miga przed oczyma przerażonego ge­
nerała.

W tej chwili generał wznosi ręce do góry,
— W strzymuje rozkaz, proszę nie strzelaćl 

— woła w najwyższem podnieceniu.
Porucznik chowa zatem rew olw er do kie­

szeni salutuje g e n e r a ł a  i odpowiada:
— Rozkaz panie generale!
Taką historję autentyczną opowiadają nam  

z za kulis „Małego Garnizonu". Skończyła się ona 
kom prom itacją zbyt pomysłowego generała. O- 
powiadano nam  ten fakt jako autentyk, z wymię 
nieniem miasta, nazwisk etc. „A1 sie non vero, e 
ben ! rovato..."

w ładunkach wagonowych wprost z fabryki lub 
w mniejszych ilościach ze składu w Warszawie, 
po cenaah konkurencyjnych, na dogodnych wa­
runkach dostarcza
D/H. S t .  MATŁAWSKI i S - k a  Sp. A k c .
Warszawa, ul. Moniuszki Nr. 2 tel. 6-68 i 245-90. 
Adr. telegr. „Estemat". Polecamy również wszel­
kie inne artykuły budowlane.

Ogłoszenie.

834

Sprzedaje się AUTOMOBIL CIĘŻAROWY marki 
„Packard” 3 tonnowy.

Bliższych informacji udziela Biuro Wydziału Po­
wiatowego Sejmiku Kaliskiego, gmach Starostw a, po­
kój Nr. 72 w godz. od 9 rano do 3 po poł. Automo­
bil znajduje się w podwórzu Starostw a
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P o d  R e d a k c j ą  M I E C Z Y S Ł A W A  T U L E J I
ęgtiĘT Ukazał się zeszyt za kwiecień.

BOGATA TREŚĆ — LICZNE ILUSTRACJE — BARWNA OKŁADKA.
ZESZYT ZAWIERA WARUNKI KONKURSU NA NOWĄ NAZWĘ DLA „AMERYKI" 
5  n a g r ó d ,  - w  s u m i e  o g ó l n e j  5.000.000.000 m i s .  
Cena zeszytu 2 miljony (z przesyłką 2.300.000). Prenum erata półroczna 6 zł 
Żądajcie wszędzie! Adres Redakcji i Administracji: W arszaw a Nowy Swat 74 

(Pałac Staszyca). Konto w P. K. O. Nr. 7.136. 811

POKOJ U Do sprzedania

jD'.VA p l a c e

Urzęd. Gosp. Wielkp.
Syn włość, z gimnazjalnem wykształceniem, żonaty, 
lat 38, z długoletnią praktyką w większych i mniej- 
szych renom . gospod. obecnie 4 lata na posadzie, 
oparty na chlubnych świadectwach i poleceniach mo­
że się powołać na poważne, osobiste polecenie p. 
Hrab. H. Cieczerskiego w Bacikach, poczta Siemia­
tycze, poszukuje posady od 1 VII lub później. Łaska­
we oferty uprasza

L. K r a j e w s k i
846 Maj. Baciki, p. Siemiatycze, pow. Bielsk Podl.

Panna inteligentna izr.
do dzieci potrzebna Wiad. 
w Drukarni Pospiesznej Ka­
nonicka 7. 848

J e s t  d o  s p r z e d a n i a

garnitur mebli 
bambusowyeh

(krytych materją) składający 
się ze stołu, kanapki 2 foteli, 
6 krzeseł, lustra i 2 stolików. 
Wiadomość Staszyca Na 16 m. 
10. 853

umeblowanego z elektrycz­
nością, usługą i ewent. u-i , n  , . , ,
żywalnością wanny poszu-i W  u „  P ° ‘" e>. "  Kal;5,z.u 
kuje urzędnik poważnej firJ  oraz otom ana, zelazne łoz-
my chrzęść. — kawaler.

Cena od umowy. Łaskawe 
oferty do red. pod „pokój" 857

C0KI1C
do odstąpienia

składający się ze sklepu 
trzech pokoi kuchni i piw­
nicy z elektrycznem oświe­
tleniem. Wiadomość w re­
dakcji. 871

ko, 2 stoły i inne rzeczy. 
Wiadomość W rocławska 78 
m. 13. 869

Udzielam le k c j i  gry
na mandolinie i gitarze.

Wiad. ul. Szklarska 1,
m. 1, od g. 6—8 w. 867

Dawid Majer Kleczewski zgubił

PORTFEL
z dokumentami i paszportem
wydanem przez Magistrat m. 
Sompolna ziemi Kaliskiej. 862

Zginął patent 111 kategorji
na sprzedaż galanterji w Sta­
wiszynie wydany ,przez Urząd 
bkarbowy w Kaliszu na imię 
Hani Heberównej zamieszkałej 
w Stawiszynie. 860

Z g in ą ł  p a s z p o r t
wydany przez gminę Staw pow. 
Kaliskiego na imię Waleryi 
Wawrzyniak. 866

Zginęłą ks?ążeczka wojskowa
wydana przez P. K. U* w Kali­
szu na imię Gustawa Nowic­
kiego rocznik 1896. 868

Zginął dowód osobisty
wydany w Pyzdrach na i- 
mię Rozalji Saksowej. 863

R edaktor W- RADWAN.- "W ydawca — „Gazeta K aliska" Spół. z ogr. cdp . D ruk „Gazety, Kaliskiej" Wleją Józefiny 1.


